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Poznań, 28 lutego.

Świetny tryumf Parnella.

Na dniu 26 b. ni. sala posiedzeń par- 
nelowskiój komisyi szczeluie zapełniła się 
publicznością. Obok sędziów zasiadł sę­
dziwy Gladstone, niezwykłe blady i nie­
spokojny — na przodkowych ławach za­
jęli miejsca prawie wszyscy deputowani 
irlandzcy, a między nimi zwłaszcza Par­
nell Labouchere i Harcourt.

Wszyscy z niecierpliwością oczekiwali 
okazania się Pigotta — ale mimo kilka­
krotnego wywołania nazwiska jego, głó­
wny aktor nie ¿kazał się na sceuie po­
siedzeń trybunalskich. Szmer i głosy uie- 
zadowolnienia dały się słyszeć między 
publiezuośeią; nagle wystąpił jeden z 
adwokatów „Timesa“ i drżącym głosem 
oświadczył — że Pigott od wczoraj wie­
czora znikł bez śladu.

Teraz powstał główny adwokat Par­
nella, p. Russel, i zażąda! — aby trybu­
nał natychmiast, wydal rozkaz aresztowa- 

5) nia Pigotta. Żądaniu temu zadośćuczy-
* niono bezzwłocznie.

Przewodniczący komisyi wśród ogólne­
go zamięszania podnosi głos aby obwieś­
cić, że trybunał nie będąc przygotowanym 
na tego rodzaju zajście, musi zawiesić 
dalsze posiedzenie. Ale p. Russel prote­
stuje przeciw temu, mówiąc : „Cokolwiek- 
bądź pocznie „Times“, żądać będziemy 
ukończenia śledztwa — bo po za Pi- 
gottem kryją się tu inne osoby. Chodzi 
tli o niegodne sprzysiężenie ku zgubie 
Parnella i szkodzie sprawy Irlandyi*

Zamięszanie powstaje nie do opisa­
nia. Posiedzenie przerwanym zostaje na 
pól godziny. Gladstone ściska dłonie ir­
landzkich deputowanych. Wśród ogólne­
go wzruszeuia jeden tylko Parnell zacho­
wuje zwykły swój lodowaty spokój.

Trybunał zasiada na nowo. Prokura­
tor donosi, że odebrał list od Pigotta, w 
którym mąż ten przyznaje się do sfałszo­
wania wszystkich onych „parnellowskich 
listów* Teraz zuów ogłasza p. Russel 
fakt ciekawy — że Pigott już w sobotę 
wieczorem wobec pp. Labouchóre i Sala 
przyzna! się do wszystkiego. Prócz tego 
pragnie p. Russel głośno odczytać list 
jakiś ważuy Pigotta. Trybuuał zrazu 
sprzeciwia się temu żądauiu — a p. Rus­
sel wola w skutek tego ze siłą :

„Uroczyście domagam się tego, abym 
mógł mówić teraz w imię sprawiedliwo­
ści. Chodzi mi o wykazanie tego — 
dla czego te mógł zniknąć Pigott, mimo 
że rząd wyznaczył aż trzech detekty­
wów do pilnowania po. Jeżeli uie dacie 
mi wolności słowa, to prawdziwi winowajcy 
mogą uciec tymczasem. Trzeba wykryć 
związek między fałszerstwami Pigotta a 
dziennikiem londyńskim — dalej związki 
„Times’au z ministrami królowej, aby w 
ten sposób wykazać sprzysiężenie uknute 
ku zgubie Parnella*

Słowa te p. Russela wywarły niesły­
chane wrażenie na publiczności. Trybu­
nał wzywa go, aby mówił — a teraz 
oskarża adwokat Parnella redakcyą 
„Times’a“ i p. Houstona wręcz o usu­
nięcie Pigotta dla własnego ratunku.

Następuje przesłuchanie adwokata „Ti­
mes’a“ p. Soamesa, Houstona i trzech de­
tektywów, którzy mieli pilnować Pigotta. 
P. Houston głównie zdaje się być bardzo 
mocno skompromitowanym w calój spra­
wie fałszerstw; schwycono bowiem list 
Pigotta pisany do Houstona na dniu 25 
b. m. w którym pisze, że „szczęśliwie spa­
lił puzderko z niebezpiecznemi skryptami, 
tak ze pp. Houston i towarzysze mogą 
teraz być spokojnymi*

Co się tyczy adwokata „Times’a“, 
p. Soamesa, to ze wstydem przyznać on 
musiał — że wcale nie zadał sobie trudu 
śledzenia za pochodzeniem owych „parne- 
lowskich“ listów — ani tóż nie badał 
wcale charakteru i sposobu życia pana 
Pigotta.

Na zakończeniu posiedzenia oświadcza 
przewodniczący komisyi, że Pigott ściga­
nym będzie o krzywoprzysięstwo i fał­
szerstwo.

W chwili wychodzenia ze sali posie­
dzeń publiczność urządziła świetną owacyą 
dla Parnella i Gladstona — po ulicach 
miasta panowało niesłychane wzburzenie.

Na posiedzeniu komisyi z dnia wczo­
rajszego oświadczył jeden z adwokatów 
„Times’a“ p. Webster, że odebrał list wy­
słany przez Pigotta z Paryża; „Times“ 
cofa twierdzenia swe połączone z publi- 
kacyą rzekomych parnellowskich listów i 
żałuje tego, że je publikowała.

Na wniosek p. Russela ukazuje się

Parnell na lawie świadków i zaręcza pod 
przysięgą, że podpisy jego pod owemi 
listami są fałszywe.

Na żądanie p. Webstera trybuuał od­
racza posiedzeuie do piątku.

W sprawie tśj odbieramy jeszcze na­
stępną depeszę:

Londyn, 27 lutego. Na wczoraj- 
szóm posiedzeniu parlamentu oświadczył 
sekretarz ministerstwa spraw wewnętrz­
nych p. Mattbews, że mandat aresztowa­
nia Pigotta dopiero o «*/* wieczorem we 
wtorek doręczony został policyi przez po­
słańców p. Russela — tak, że polieya 
nie dźwiga bynajmuiój winy za opóźnie­
nie się z wykonauieni mandatu. Żresztą 
rząd podejmie wszelkie kroki ku dosta­
wieniu zbiega władzom sądowym.

Telegra m. sr.

Można zresztą i na zebraniach tak 
rzeczą pokierować, aby — jak to nie­
gdyś bywało w Poznaniu — ojcowie 
rodzin, którzy się czują najwięcój do­
tkniętymi, sami krzywdy swoje wyta­
czali i aby w ten sposób zbierano wia- 
rogodny materyał do zażaleń, — przy- 
czóm atoli przewodniczący z energią 
i ostrożnością z praw mu przysługują­
cych korzystać powinien.

Można tóż badać na tych wiecach, 
gdzie i jak rodzice uczą dzieci swoje 
po polsku czytać i pisać, gdzie naj­
więcej zaniedbania tego obowiązku, 
gdzie największe postępy itd.

Nie wykluczone są i inne przed­
mioty stósownie do potrzeb miasta i 
okolicy. Sprawa czytania i abonowa- 
nia gazet, sprawa wychodźtwa pod 
względem wychowania dzieci, sprawa 
oszczędności, — i tyle innych mogą 
wedle potrzeby program wieca wy­
pełnić.

W miastach, gdzie się da, byłoby 
może na czasie potrącić o lokalne po­
trzeby, rozpatrzyć się jak tam wygląda 
w radzie miejskiój i ile ludności pol­
skiej, a ilu reprezentantów Polaków 
w radzie miejskiój — a zarazem za­
pytać, ilu ich będzie po latach 20, 
jeśli się dzisiejszy system wychowa­
wczy nie zmieni?

Jeden wiec w roku bieżącym odbył 
się dopióro, i to w Usarzewie z ini- 
cyatywy prezesa komisyi wiecowój, 
pana Józefa Żychlińskiego. Oby ten 
przykład szanownego i zacnego pre­
zesa, zachęcił społeczeństwo nasze do 
dalszej pracy, abyśmy w każdym po­
wiecie mieli choć po kilka wieców. 
Teraz pora najdogodniejsza, bo gdy 
przyjdzie wiosna i lato — znów cze­
kać będziemy do jesieni lub zimy!

Paryż, 27 lutego. Wszyscy amba­
sadorowie, z wyjątkiem nieobecnego am­
basadora Rosyi, konferowali dziś po raz 
pierwszy z ministrem spraw zewnętrzuych, 
p. Spullerem.

Bruksela, 27 lutego. Znaczna fa­
bryka przedmiotów opalowych p. Deliay- 
niu zgorzała dziś; palą się jeszcze 10 
rezerwoarów, z których każdy zawiera 
500,000 litrów smoły. Ogr.ia nie podo­
bno gasić, a smoła uie wypali się przed 
dniem jutrzejszym. Od oguia tego za­
paliły się okręty stojące w pobliżu na 
kotwicy na rzece; nikt jednak nie utracił 
życia w czasie pożaru.

Wiedeń, 27 lutego. Parlament roz­
począł dziś obrady budżetowe; 37 mów­
ców poprze projekt rządowy a 42 stawi 
mu opór. Dziś przemawiają: Carneri, 
Jaworski. Herold i Lieubacber.

Wiedeń, 27 lutego. Telegraficzne 
biuro korespondencyjne donosi, że w roku 
bieżącym odbędą się objazdy jenerałów i 
członków sztabu jeneralnego.

Peszt, 21 lutego. Sejm obradował 
w dalszym ciągu nad ustawą obronną. 
Członek opozycyi Bt óthy wniósł o to, 
aby węgierscy ochotnicy mogli dowolnie 
składać egzamin oficerski w niemieckim 
lub węgierskim języku.

Rzym, 27 lutego. „Opinione,“ „Fan- 
fulla“ i „Tribuua“ rozgłaszają pogłoskę, 
że rada ministrów ma przyjąć porządek 
dzienny odraczający obrady nad środkami 
finansowemi, przyjęcie wniosku zaś chce 
uczynić zależnem od uchwalenia przez 
Izbę wotum zaufanie. „Fanfnlla“ i „Tri­
buna“ dodają, że wskutek tego może na­
stąpić przekształcenie gabinetu.

Ateny, 28 lutego. Król przyjął wnio­
sek o dyraisyą ministra oświaty a zastę­
pować go będzie minister marynarki.

Petersburg, 27 lutego. Według do­
niesienia z Batumu przybyło tamdotąd 
poselstwo emira Buchary, złożone z 6 
wysokich dostojników — a mające cesa­
rzowi doręczyć podziękowanie emira za 
budowę kolei przez chanat Buchary i 
wspaniałe podarunki. Jutro poselstwo 
wyrusza w dalszą drogę do Petersburga.

Bern, 27 lutego. Wskutek licznych 
zażaleń obywateli kantonu tycyńskiego 
o dowolne wymazywanie wyborców z re­
jestru do wyborów uowój wielkiéj rady, 
rada związkowa wystósowała ostrą notę 
do rządu tycyńskiego, żądając usunięcia 
wykroczeń i podając sposoby ku temu.

Paryż, 28 iutego. Liga patryoty- 
czna wydała w imieuiu rzekomo 240,000 
członków manifest, w którym namiętnie 
występuje przeciwko wypadkom w Sa- 
galla a dla rodzin zabitych i rannych 
otwiera subskrypcyą.

* Ustanowienie kandydata na 
posła do parlamentu niemieckiego z o- 
kręgu wyborczego jarocińsko-pleszewsko- 
wrzesińskiego nastąpi dopiero w począ­
tkach przyszłego miesiąca. Wybrany na 
krzesło to poselskie p. Władysław 
Taczanowski oświadczył stanowczo, 
iż mandatu dla stanu swego zdrowia przy­
jąć nie może.

nem Bogiem zacząć i z Panem Bogiem 
skończyć, — a jednakże mimo to ro­
dzice i opiekunowie od czasu do czasu 
obowiązek ten przypominać mu po­
winni, i w rzeczy saméj od czasu do 
czasu do tego pacierza dziecko napę­
dzają, gdyż ono o tém zapomina.

Tak samo tćź dziać się powinno 
ze społeczeństwem, które od czasu do 
czasu potrzebuje przypomnienia swych 
obowiązków. Religijnego pouczenia do- 
znaje w kościele, gdzie mu kazno­
dzieje przypominają wielkie prawdy 
naszój świętój wiary; — społecznego 
pouczenia ma to społeczeństwo prawo 
żądać od pism i na wiecach.

Donioślejsze znaczenie mają wiece, 
bo najprzód sięgają daléj niż pisma, 
po za sferę ludności czytającój, a po- 
wtóre, jak już niegdyś św. Jeronim 
powiedział i każdy to przyzna: viva 
vox altius aliquid et fortius sonat, 
i więcój gromko przemawia do duszy 
żywe słowo i głębiej w nią wnika.

Z tych powodów jesteśmy zwolen­
nikami wieców, popieramy najgoręcój 
odezwę komisyi wiecowćj, wydaną 
przed dwoma miesiącami, a wzywającą 
do jak najliczniejszego zwoływania wie­
ców tam, gdzie tylko tę rzecz prze­
prowadzić i uskutecznić można.

Niech tedy każdy, kto byl na 
wiecu, czy to jako członek komisyi 
wiecowéj, czy jako mąż zaufania po 
powiatach, czy jako obywatel dbały 
o dobro współbraci — postara się o to, 
aby w jego okolicy, choćby tylko w 
każdym obwodzie komisarskim i po 
większych miastach naszych odbył się 
wiec polski i katolicki i aby w tym 
wiecu wzięły liczny udział wszyst­
kie nasze warstwy społeczne, mianowi­
cie lud wiejski.

Głównym tematem tych wieców 
winno być przypomnienie obowiązku 
czuwania nad tém, aby się dzieci 
nasze uczyły po polsku czytać i pisać. 
To jest niewyczerpana kopalnia do 
uwag, spostrzeżeń, napomnień i zachę- 
cań, do których nigdy materyi nie za­
braknie.

Jak kaznodzieje kościelni ciągle 
prawią na temat: chroń się złegó, czyń 
dobrze, ho kiedyś staniesz przed spra­
wiedliwy m sędzią, — tak też mówcy 
wiecowi ciągle prawić winni rodzicom: 
krzywda wam się dzieje, że wam w 
szkole dzieci po polsku nie uczą, taka 
szkoła jest niedostateczna, dla tego 
bierz się sam do dzieła — i sam 
na elementarzu dziatki swoje czytać 
nauczaj.

Któżby na len temat nie umiał 
przemówić do wiecowników? Chyba 
by serca polskiego w piersi nie miał, 
chybahy kłamał przed innymi i przed 
sobą, że jest Polakiem.

Kiedy Cyceron niegdyś bronił na 
forum obywatela mającego pójść na 
wygnanie, wtedy odsłonił pierś jego i 
pokazał ludowi blizny ran, które ów 
obywatel poniósł potykając się mężnie 
z wrogami Rzeczypospolitej, i ten argu­
ment z życia wzięty tak bardzo wpły­
nął na sędziów, że jednomyślnie uwol­
nili cyceronowego klienta.

I my edsłońmy na wiecach rany, 
które ponosimy w życiu naszém reli- 
gijnéin, narodowém i społecznćm przez 
to, iż dziatki nasze nie uczą się po 
polsku czytać i pisać, a wrażenie, 
jakie sprawimy na słuchaczach naszych 
będzie takie same, jakie na sędziach 
sprawił Cyceron wymową swoją.

Każdy tego łatwo dokaże. A gdzie- 
hy już niepodobna było znaleść mów­
ców na wiec, tam mowy, deklaracye, 
rezolucye wygłoszone na wiecach w r. 
1887 i 1889, oraz Poradnik wiecowy 
dostarczą dosyć materyalu do poucza­
jącego odczytu.

Po wiecu.
Wiec poznański nie spełni dosta­

tecznie swego zadania, jeśli ci wszyscy, 
którzy na nim byli, nie staną się apo­
stołami idei tamże poruszonej, jeśli jój 
niestrudzenie dalej szerzyć nie będą.

Każde dziecko przyszedłszy do ro­
zumu wie o tem, że ma dzień z Pa-

w swoim powiecie czynnego i rzeczywi­
ście ua szacunek zasługującego obywatela, 
i otóż poseł gotowy i wybranym będzie! —
1 tak w drugim, trzecim, dziesiątym 
dzieje się okręgu, a dopiero gdy lista 
kompletua ogłoszona, pewne rozczarowanie 
świadomszym czuć się daje, gdy przyszły 
skład Koła pod rozwagę wezmą i repre­
zentowane w uióra parlamentarne siły 
ocenią. Takim jest u nas „modus elec- 
tiouis“, ale że takim pozostać nadal uie 
może, tego i doświadczenie uczy i krytyki 
dowodzą.

„Otóż zdaniem mojem cel ostateczny, 
odpowiedni potrzebny skład Koła powi­
nien być myślą przewoduią wyborów i 
decyzyi delegatów, a przedtóm jeszcze i 
poszczególnych zebrań powiatowych. Do 
tego pożądanego rezultatu tylko po za­
prowadzeniu w organizacyi wyborczój ro­
dzaju tak zwanego „scrutin de listę“ dojść 
możemy, to jest zamiast trzech kandyda­
tów (z których już i tak dwóch, jak mó­
wią, „dla parady“), każde przedwyborcze 
zebranie postawi tylu, ilu posłów w ogóle 
do Berliua wysyłamy, czyli od razu całe 
Kolo przyszłe, jakie wybrać sobie życzy. 
Wtedy komitet główny i delegaci jasny 
pogląd mieć będą na życzenia ogółu wy­
borców — wtedy kandydatów, których 
nazwiska na największój ilości list figu­
rują, tam gdzie zapewniony wybór posta­
wią — i wtedy tóż z pewnością więcój 
kwalifikujących się na posłów mieć bę­
dziemy reprezentantów w Berlinie, a 
roniój — co nie zaszkodzi — zaścianko­
wych wielkości.

„Nadto jeszcze jednę bardzo znaczną, 
zwłaszcza ze względu na obcych, i w tóm 
widzę korzyść z projektowanego systemu, 
iż posłowie nasi, w ten sposób wybrani, 
uie będą już tylko reprezentantami miasta 
Poznania, lub Gniezna, powiatu średz- 
kiego, czy tam bukowskiego, lecz rzeczy­
wiście wybrańcami i przedstawicielami 
każdy z osobna calój naszej dzielnicy.

„Do Izby pruskiej wybory i to na lat 
pięć niedawno się odbyły, o tych więc na 
teraz mowy bić nie może, ale do parla­
mentu w roku przyszłym a może i prę- 
dzój posłów wybierać nam przyjdzie, spró­
bujmy wtedy tój wyborczój reformy — 
da Bóg będzie lepiój, bo gorzój — trudno!“

Poruszona w przytoczonóm wyżej pi­
śmie byłego posła sprawa, a raczój jego 
propozycya, jest niezmiernie ważna, to 
tóż wstrzymujemy się jeszcze dzisiaj od 
wypowiedzenia o niój ostatecznego wy­
roku i prosimy naszych Czytelników, mia­
nowicie tych, których żywiój interesują 
tego rodzaju kwestye, aby zechcieli wy­
powiedzieć swe zdanie w tój mierze.

W sprawie rejalanimij wjtarczij
otrzymał „Dziennik Poznański“ od jedne­
go z b. posłów pismo następujące:

„Nie raz już dawniój, a mianowicie 
w’ ostatnim czasie często pojawiające się 
krytyki naszych Kół poselskich na sej­
mach berlińskich, krytyki cierpkie, po 
większój części stronnicze i nieuzasadnio­
ne, zawierają jednak w istocie niektóre 
spostrzeżenia, którym słuszności odmówić 
niestety nie możua. Pomijając niesmaczne 
o „szyneczkach“ dowcipy owego „krajo­
wego“ Domarata, jak i elukubracye 
„Fraukfuter Ztg.“ o „elegancyi i ogni­
stych oczach“, zastanowić się wiuuiśmy, 
czy do krytyk Koła nasze nie dały po­
wodu, a w razie potakującym jak złemu 
zaradzić ? jak na przyszłość złego uniknąć? 
Rzeczywiście przyzuać należy, że — naj­
prawdopodobniej z powodu nieodpowiednie­
go składu Kót — nie zawsze tak się dzieje 
w reprezentacyi naszój w Berlinie, jakby 
się dziać powinno, i dla tego tóż w pa- 
lącój tój dla nas kwestyi pragnąłbym, by 
nasza oświecona opinia, reprezentowana 
przez dzienniki, głos zabrała i celem na­
prawy niedostatków, niezbędnym, konie 
cznym na przyszłość reformom utorowała 
drogę. A więc zacząć należy !

„Sądzę, że się nie mylę główną widząc 
wadę w systemie wyborczym, w tój ma- 
nipulacyi naszój wyborczej. Takową tóż 
z gruntu przedewszystkióm przetworzyć 
należy.

„(Na zarzut targania się na bardzo 
niedawno dopiero zmienioną i uchwaloną 
„konstytucyą“ odpowiedzieć łatwo, że 
właśnie często zachodzące w niój zmiany 
najlepiój dowodzą, że do zmian się na- 
daje, a zresztą o wiele lepiój zmieniać, 
niż szkodliwe niezmienności ponosić 
skutki).

„Przypatrzmy się bowiem choćby pu­
blicznie, jak się u nas ta ważna sprawa 
wyborcza traktuje. Oto na zebraniach 
powiatowych proponuje komitet trzech 
kandydatów, po większój części i o ile 
możności „powiatowców“, zebranie przyj­
muje i delegatowi porucza misyą przepro­
wadzenia na zjeździe w Poznaniu głównie 
pierwszego kandydata, na liście podanego. 
Gremium delegatów nie ma sposobności, 
ani powodu roztrząsania kwalifikacyi pro­
ponowanego, nie widzi przyczyny do 
„zblackboulowania“ zasłużonego zkądinąd,

»prawy sejmowe.
X rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 27 lutego.
(22 posiedzenie.)

Dzisiejsze posiedzenie zaliczyć można do 
rzędu tak zwanych „wielkich* posiedzeń. 
Trwało ono nie mnićj jak 6—7 godzin. Na 
porządku obrad stał wniosek szkolny dr. 
Windthorsta.

Wnioskodawca uzasadniał wniosek swój 
w całogodzinnój świetnój mowie. Wniosek 
niniejszy — mówił czcigodny przywódzca 
frakcyi katolickiej — nie jest nowym, nie 
przyszedł on w roku zeszłym pod dyskusją 
jedynie ze względu na ówczesne smutne wy­
padki w rodzinie cesarskiój. Mam nadzieję, 
że zdołamy dzisiaj z nim się załatwić, cho­
ciaż obawiam się, iż wielu on znajdzie prze­
ciwników. Ale to mnie nie zraża, ani znie­
chęca. Przypominam sobie bowiem, ile to 
razy odrzucano tu wniosek mój, tyczący się 
zniesienia kar za odprawianie mszy św. i 
udzielanie sakramentów, a wniosek ten jedna­
kowoż w końcu stał się prawem. To mnie 
upoważnia do nadziei, że i wniosek mój dzi­
siejszy wreszcie przyjętym zostanie. Treść 
jego również nie jest nową, tyczy się bowiem 
prawa o nadzorze nad szkołami z roku 1872 
i znanego reskryptu ministra Falka z roku 
1876. Wówczas to już stawienie wniosku 
niniejszego zapowiedziałem i w skutek tego 
dziwię się, jak można dzisiejsze wystąpienie 
moje uważać za zamiar zakłócenia pokoju. 
Żałuję jedynie, iż panowie konserwatyści, 
którzy podczas obrad nad wspomnianóm po­
przednio prawem o nadzorze nad szkołami 
stali po stronie naszój, dzisiaj przeciwne 
względem wniosku mego zajmują stanowisko. 
Wniosek mój przedstawia się właściwie jako 
rezolncya, oznacza jedynie pewne pnnkta za­
sadnicza, pozostawiając bliższe określenie za­
sad tych upodobaniu rządu, chociaż opiera się 
na zdaniu ministra Ladenberga. Będę zado­
wolony, jeżeli sejm zdanie to uzna, ponieważ



wówczas nie będzie mi można zarzucać, iż 
wniosek mój sprzeciwia się tradycjom pru­
skim. Odpowiedź, że wniosek mój żąda głó­
wnie zniesienia prawa szkólnego, stworzonego 
na mocy Mławy z rokn 1872 i znanego re­
skryptu Falka, wbrew przepisom konstytucji, 
niczego nie dowodzi,

O zmniejszeniu kompetencji państwowój 
ani mowy być nie może, ponieważ władze 
nie straciłyby w razie przyjęcia wniosku 
mego znaczenia swego i zachowałyby i nadal 
ogólny nadzór nad nauką rtligii.

Jeżeli więc nauczyciele katoliccy rzeczy­
wiście tu i owdzie przeciwko wnioskowi memu 
powstawali, to niechęć u polegać mnsiala je­
dynie na pomyłce i na złem zrozumieniu za­
sad wniosku. Wniosek mój żąda bowiem, 
ażeby nadzór nad nanką religii w szkołach 
Indowych wie tylko wyłącznie przysługiwał 
państwu, lecz w równej mierze i Kościołowi. 
Oprócz tego żąda on jedynie cofnięcia anty­
konstytucyjnego reskryptu ministra Falka 
Dzisiaj n. p. decyduje jedynie pan minister 
wraz z protestanckimi radzcami szkólnymi 
o tern, czy katoliccy nauczyciele naukę religii 
należycie wykładają. Na to Kościół ze­
zwolić nie może. Kto bowiem zapewnić 
nas zdoła, iż lada chwilę nie stanie n 
steru jaki minister radykalny ? Z tylu ust 
słyszę, że walka knlt..rna jnż skończona. 
Że tak nie jest, wykażę Panom podczas 
obrad nad etatem ministerstwa wyznań ; mia­
nowicie w dziedzinie szkólnictwa trwają pra­
wa walki w niezmienionój sile ; naszćm obu 
wiązkiem jest usunąć je na zawsze. Właśnie 
z szkoły nie podlegającej jeszcze przepisom 
prawa z r. 1872 wyszli mężowie, którzy 
rzeszę niemiecką uczynili tak potężną. Tu 
samo jnż skłaniać by nas powinno do powrotn 
do dawnych stosunków. Proszę więc Panów, 
ażebyście wniosek mój przyjęli, a conajmnićj 
dokładuie nad nim się zastanowili. Mam na­
dzieje, iż w końcu jednakowoż stanie on się 
prawem. (Brawo w centrum i na ławach 
polskich.)

Po uzasadnieniu wniosku odczytał marsza­
łek listę mówców. Za wnioskiem zapisało się 
9, przeciwko niemn 13 mówców.

Jako pierwszy oponent zabrał głos poseł 
Stoecker i starał się uniewinnić odmowną po­
stawę konserwatystów. Mowa jego była bar­
dzo bladą i składała się z jednego nieprzer­
wanego pasma czczych frazesów, ubarwionych 
ostremi docinkami dla stronnictw katolickich. 
P, Stoecker nie starał się bynajmnićj zbić 
wywodów poprzedniego mówcy,, ani wnioskowi 
stawionemu innćj nadać formy, tylko zazna­
czył, iż stronnictwo konserwatywne ma, od­
rzucając wniosek Windthorsta, za sobą całą 
ludność protestancką rzeszy. Że tak nie jest, 
i że szumny frazes pastora Stoecker był je­
dynie niesmaczną samochwalbą, o tćm przeko­
nać się było można z mowy następnego mówcy 
protestanckiego dr. Bruehla (Welfa), który 
wykazał, że wniosek Windthorsta przedstawia 
dla protestantów niemniejszy interes, jak dla 
katolików. Ustawa o nadzorze nad szkołami 
wydziedziczyła Kościół z prawa czuwania 
nad nanką religii. Już w r. 1881/2 wyra­
ził synod protestancki Hanoweru te same 
mnićj więcój żądania, jakie zawiera wniosek 
dr. Windthorsta. Do nauczania religii nie 
ma żadne państwo prawa, gdyż jest to rzeczą 
Kościoła, najmnićj zaś powinno rościć sobie 
do tego prawo państwo parytetyczne. Przy­
mus . szkólny stanie się bezprawiem, jeżeli 
dzieci zniewolone zostaną uczęszczać na naukę 
religii, za której nieskazitelność nikt nie od­
powiada. Chociaż więc wniosek niniejszy 
dzisiaj odrzucony zostanie, to przez to samo 
nie zniknie on na zawsze i wkrótce jnż na 
nowo wniesiony zostanie w imię wolności wy- 
znaniowćj i w imię konstytucji.

Następnie przemawiał wolnokonserwatysta 
p. Kardorff i wyraził nasamprzód radość 
swoją, iż raz przynajmnićj zgadzają się jego
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XXI.
Wieść o śmierci królewskiej i klęsce 

pod Zółtemi Wodami zastała Władysła­
wa już na Litwie, kędy z panem Pawłem 
Sołłohubem przybył, zmierzając ku Wilnu. 
Jechał tam chcąc zdać sprawę Królowi z 
tego co się się na Ukrainie działo a po­
stanowił cale hetmana Potockiego nie 
oszczędzać i przedstawić jako królewskie 
rozkazy nie są przestrzegane, poselstwa 
zaś . wszelkie w obec samowoli hetmań­
skiej, żadnego mieć nie mogą skutku. 
Ułożył on sobie cale ozdobną oracyę, 
którą mniemał, iż wszystko jeszcze na­
prawić zdoła i odzyskać laskę królewską, 
zachwianą doniesieniami Wodźbuna. Gdy 
ta ostatnia nadzieja na wieść o śmierci 
królewskićj znikła, omal nie zachorzał do­
wiedziawszy się o tćm a pan Sołłohub 
widząc jego wielką żałość, nie pojmując 
zaś właściwój przyczyny, jeszcze większy 
dlań powziął affekt, rozumiejąc jako Wła­
dysław tak był do Króla przywiązany i 
tak głęboko stratę monarchy i klęskę 
Rzpltćj odczuwał.

— Zacna to musi być dusza — my- 
ślał — skoro go tak sprawy powszechno­
ści obchodzą. Nie tylko rozum state­
czny i piękną wymowę ma, ale i senty- 
menta takie, które go wyższym nad in­
nych czynią.

Myśl wydania Oleńki za Władysława 
i pozostawienia im całój swój fortuny

zapatrywania z zapatrywaniami p. Stoecker*. 
Mówca nważa wniosek Windthorsta jedynie 
za demonstracją stronnictwa centrum, z którą 
ani Ojciec św. ani episkopat praski nic wspól­
nego nie mają, a która ma niezawodnie po­
łączyć na nowo rozsypującą się w grozy wieżą 
frakcyjną.

Wniosek dr. Windthorsta jest zdaniem 
p. Kardorffa nawet katolickim nauczycielom 
antypatycznym i nie zasługuje na ebrady w 
komisji ani na umotywowany porządek obrad. 
Najlepićj będzie, jeżeli go się bez wszystkiego 
odrzuci, ponieważ żąda on czegoś, na co pro­
testanckie państwo, a za takie Prasy ucho­
dzić powinny i uchodzą, wcale zgodzić się nie 
może.

Poseł dr. Mosler (centrom) odpowiedział 
przede wezystkiem poprzedniemu mówcy, iż 
centrom stawiając wniosek swój nie miało ża­
dnych agitatorskich celów na oka, wskutek 
czego nie można też wniosku nazwać demon­
stracją. Centrom nie poprzestanie nigdy o 
słuszne prawa katolickiego Kościoła się upo­
minać. Co do wewnetrznćj jedności stronni 
ctwa, to p. Kardorff może być przekonanym, 
iż właśnie odprawa, jakićj udzielają stronni­
ctwa rządowe słusznym żądaniom katolików 
jest najlepszą spójnią pomiędzy posłami katoli­
ckimi a katolickimi wyborcami.

W sprawach nauki religii jest Kościół 
jedyną kompetentną instancyą. Tego nikt 
zaprzeczyć nie zechce. Ludność katolicka 
żąda też jedynie swobody i to nie tylko dla 
swego lecz i dla protestanckiego kościoła. 
Oba kościoły swobodnie rozwijać się powinny. 
Wniosek stronnictwa centrom jest tylko pro- 
stem następstwem dotychczasowego zachowania 
się posłów katolickich. Kościół, któryby do­
browolnie wyrzekł się prawa nauczania religii, 
sam swe instnienie by podkopał. (Brawo w 
centrum i na ławach polskich).

I narudowo-liberalny poseł Seyfardt był 
tego zdania , że wniosek stronnictwa centrum 
jest tylko zwykłym manewrem, obliczonym na 
skupienie rozsypującćj się frakcyi. Obawy 
wyznaniowe, wyrażone w mowach poprzednich 
mówców katolickich, uważał mówca za łapkę 
na wyborców katolickich ' O przyjęciu wnio­
sku ani mowy być nie może, żąda on bowiem 
przywrócenia szkoły kościelnej, z którćjby 
setki zdolnych (?) lecz liberalniejszych nauczy­
cieli natychmiast nsnnięto. Na to nigdy nie 
pozwolimy, ażeby nauczyciele Indowi mieli być 
zależnymi od duchowieństwa i dla tego prze­
ciwko wnioskowi głosować będziemy.

Poseł Reichensperger (centrum). „Jeżeli 
nasz dalekowidzący mąż stann uznał ukończe­
nie walki knltnrnćj za nieuniknioną konie­
czność, to mamy nadzieje, że z czasem i o 
walce o szkolę tego samego będzie zdania.“ 
„Wniosek nasz, mówił dalój p. Reichensperger, 
wskazuje szkólnictwn pruskiemu drogę, na 
którćj najłatwiój uchronić można młodzież od 
przejęcia się ideami przewrotu. C szkole ko- 
ścielnćj ani mowy tn nie ma. Przeciwko 
wnioskowi naszemu mogą tćż jedynie ci się 
oświadczyć, którzy stoją po za kościołem. 
Wniosek nasz zwalcza idee Falka, zwalcza 
upaństwowienie nauki religii. Reskrypt Falka 
unieważnił starodawne prawa. Jeżeli więc na 
świecie obowięzywać ma jeszcze ludzka i boska 
sprawiedliwość, to prawa te mnszą zostać 
przywrócone.“

Mowę posła Reic.henspergera przyjęto na 
ławach katolickich hucznemi oklaskami.

Po nim przemawiał wolnomyślny poseł 
Virchow, który przedewszystkićm starał się 
wykazać, iż pomimo dawniejszych swych orze­
czeń, dzisiaj swobodnie przeciwko wnioskowi 
Windthorsta głosować może. O stronnictwie 
swem powiedział mówca, iż tak samo nie po­
zwoli na nadanie szkołom charakteru ściśle 
kościelnego, jąknie pochwalało nigdy upaństwo­
wienia szkół elementarnych.

Następnie zabrał głos poseł ks. dr. 
Stablewski, i wyraził wątpliwość swoją,

opanowywała umysł jego coraz silnićj, 
przywiązywał się do niej z uporem czło­
wieka, który przez długie lata wyrzekał 
się wszelkich pragnień a pod koniec ży­
wota jakąś nadzieję ujrzał.

— To będzie moje jedyne szczęście.... 
— szeptał. — A komubym to zostawić 
miał, co w osamotnieniu i tęsknocie zbie­
rałem ?.... rozdrapaliby krewni dalecy 
i obcy i nawet o duszy mój nie pamię­
tali.... Pragnąłbym jeno, aby to co ry- 
chlój do skutku przyszło, iżbym jeszcze 
własnemi oczyma na szczęście Oleńki mógł 
patrzeć.

Gdy już byli w drodze za Wilnem, 
które uie wstrzymując się pominęli, Wła­
dysław dowiedział się od pewnego z Birż 
jadącego szlachcica, jako rodzic jego za­
mek i służbę książęcą opuścił, poróżniwszy 
się z Januszem.

To był dla niego cios ostateczny. 
Czepiał się on jeszcze tćj myśli, że po 
rozbiciu się wszelkich planów i nadziei, 
zdoła za interwencyą rodzica łaski księ­
cia Janusza pozyskać, myślal nawet na 
jego dworze stale pozostać a znaczenie 
jego i influencyą obrócić na cele, które 
mu niegdyś Radziejowski wskazywał.

-- Skoro zdołam okazać się poży­
tecznym książęciu — myślał — wszystko 
jeszcze naprawionóm być może. — Tru­
dno mi nieznanemu dobijać się tu znacze­
nia, ale za influencyą birżańskiego pana 
wszystko łatwo pójdzie.... Szlachta upit- 
ska obierze mię posłem, nie trudno mi 
tćż będzie dla siebie jakie starostwo lub 
ekonomię królewską wykołatać u dworu, 
a wreszcie małżeństwo z ową Oleńką 
Sołłohubówną fortunę jćj stryja mi za­
pewni....

Ścigała go wszakże jakby klątwa ja­
kaś ; wszelkie plany i zamiary rwały się 
natychmiast, skoro je układać poczynał. 
Poróżnienie się rodzica z książęciem Ja­

czyby p. Stoecker był w ten sam sposób opo­
nował przeciwko wnioskowi Windthorsta, 
gdyby tam przy stole ministeryalnym siedział 
jeszcze zamiast p. Gosslera p. Falk. Co się 
tyczy Polaków, to prawo o nadzorze nad 
szkołami stało się dla nich nowem pra­
wem wyjątkowem. Podczas bowiem, gdy 
protestanccy duchowni napotykają ze 
strony rządu na rozmaite ułatwienia przy 
obejmowaniu miejscowych inspekcji szkól- 
nych, stawiają władze katolickim ducho­
wnym niemożliwe do zwalczenia tru­
dności.

Jeżeli zaś weźmie się na uwagę i to, 
iż nawet przy nauce religii jest używanie 
języka polskiego ograniczonem, to przy­
znać należy, iż ważna nauka ta zejdzie 
powoli do roli zwykłego „ćwiczenia pa­
mięciowego. “ Jeżeli rząd chce także o 
nauce religii decydować, to przywłaszcza 
sobie prawa, jakie obowięznją w Rosyi 
co do kościoła prawosławuego. Jedynie 
Kościół jest uprawniony do wykładania 
wiary świętćj. System wychowania nie 
polegający ua żsdućj nauce religii jest 
nieszczęściem, zgubniejszem dla państwa, 
aniżeli dla Kościoła samego.

Muwę posła ks. dr. Stable wsi, ¡ego 
przyjęto na ławach katolickich również hucznemi 
oklaskami. (Podamy ją jutro dosłownie, skoro 
nas dojdą oduośne' zapiski stenograficzne).

Dopićro wystąpienie posła ks. dr. Stable 
w&laego skłoniło ministra do wzięcia udziału 
w dysknsyi. Pan Gossler nie mówił zbyt 
długo i starał się głównie wykazać, iż wnio­
sek dr. Windthorsta nie odpowiada tak dalece 
konstytucyi, jak to mówcy katoliccy twierdzą, 
dalej odwoła! się na zdanie katolickich nau­
czycieli, którzy nieprzychylne względem wnio­
sku dr. Windthorsta zajmują stanowisko. 
Zdanie katolickich nanczycieli powinni zaś 
posłowie katoliccy szanować, ponieważ wyra­
zili mi niedawno przez usta dr. Windthorsta 
znpelne zaufanie swoje. Zresztą coraz więcój 
duchownych katolickich otrzymuje nadzór nad 
nanką religii św. w szkołach. Przy objęciu 
teki ministeryalnćj, znalazł był p. Gossler aż 
2000 katolickich księży, usuniętych od kiero 
wnictwa tejże nauki, dzisiaj jest ich jnż tylko 
190, z których 140 przypada na prowincyą 
poznańską, lecz i z tych niebawem połowa 
otrzyma upoważnienie do inspekcyi. Odnośue 
rozporządzenie już zostało wydane. Nie pra­
wdą jest, jakoby rząd wymagał od ducho­
wnego, który objąć pragnie inspekcyą, jakiego- 
kolwiekbądź piśmiennego zobowiązania lub zgo­
dzenia się na stawione przez rząd warunki.

Narodowo liberalny poseł Eynern starał 
się w rzekomo „dowcipny“ sposób wniosek 
dr. Windthorsta ośmieszyć, co mu się atoli 
nie udało. Wywody jego były tak blade, iż 
na żadną nie zasługują uwagę. Zaznaczyć je­
dynie należy, iż mówca radził stronnictwom 
rządowym lepiój się na walkę o szkołę przy­
gotować, aniżeli przygotowano się do walki 
knltnrnćj, którą tćż wskutek tego przegrano. 
Poseł Eynern otrzymał tćż znakomitą od­
prawę z ust p. barona SJiorlemera z Alst, 
który oświadczył: „Zamierzałem poprzednio 
wnieść o odroczenie dzisiejszych obrad, gdyż 
chcialem p. Eynernowi odpowiedzieć. Usły­
szawszy atoli mowę jego, uważam to za zu­
pełnie zbyteczne“. (Ogólna wesołość.)

Na zakończenie zabrał poseł dr. Windt- 
horst raz jeszcze głos i zaprotestował energi­
cznie przeciwko upaństwowieniu nauki religii. 
Prusy są państwem parytetycznem i jedynie 
jako takie dzierżyć mogą hegemonią w pary- 
tetycznych Niemczech. Jeżeli zasady tćj prze­
strzegać przestaną, to i hegemonia z rąk im 
się wysunie.

W końcu żądał dr. Windthorst, ażeby siu 
szne skargi i żale katolików przedłożono 
wprost cesarzowi, i oświadczył, iż z dzisiej­
szego posiedzenia jest zupełnie zadowolony. 
Bitwa wprawdzie przegrana, ale takie walki

nuszem i wyjazd jego z Birż, niweczyły 
ostatnie nadzieje. Mógł on wprawdzie 
pozostać spokojnie w Upicie, mógł korzy­
stając ze skłonności pana Sołlohuba po­
siąść całą jego fortunę wraz z ręką 
Oleńki — ale ten spokojny żywot, pozba­
wiony walk wszelkich, bez utrapień ambi- 
cyi, żywot zamknięty w ciasnćj mieścinie, 
nie odpowiadał Władysława marzeniom. 
Przepalone gorączką życia dworskiego 
serce, nie pojmowało cichych rozkoszy; 
znużony lub zniechęcony chwilowo, myślał 
wprawdzie o nich czasami, ale tćż w ry­
chle czuł, że nie nawykłby nigdy do ta­
kiego spokoju, który mu się martwym i 
bezdusznym zdawał....

Z gorączkowym pospiechem a wielką 
aprehensyą w sercu, pozostawiwszy za 
sobą pana Sołlohuba, któremu przyrzekł, 
jako niebawem przybędzie do Tronik, je­
chał Władysław ku rodzinnćj Upicie. 
Przypominały mu się po drodze dawne 
dzieje pierwszćj młodości, budziły odległe 
wspomnienia, ale nie napełniały go cale 
rozkoszą. Im bardzićj zbliżał się do Upity, 
tćm nędzniejszym, nieomal okropnym, wy­
dawał mu się ten kraj lesisty, dziki ponury.

— Jabym tu i jednego roku nie wy- 
dzierżał spokojnie — myślał, zgnębiony 
złemi przeczuciami.

A spotykały go w drodze wieści co­
raz fatalniejsze. Mówiono już o klęsce 
pod Korsuniem, o rozbiciu wojsk hetma­
nów, o wzięciu ich do niewoli i wymor­
dowaniu najprzedniejszego rycerstwa. Na 
widok powszechnego przerażenia i serce 
Władysława truchlało z lęku; dokoła sie­
bie widział twarze przestraszone, słyszał 
wieści powtarzane drżącemi usty i jakby 
jeden okrzyk po całćj Litwie:

— Król umarł.... zginęła Rzeczpo­
spolita !

Wieczór był późny, gdy Władysław 
z jednym jeno pacholikiem swoim wjeż-

„ przegrane“ zawsze doprowadzają do zwycię­
stwa. Ileż to bitew takich stronnictwo cen­
trom przegrało, a zamiast upaść, staje się co­
raz to silniejszćm.

Na tćm zamknięto dyskusyą. Po kilku 
osobistych wzmiankach odrzucono wniosek 
dr. Windtorsta znaczną większością gło­
sów przeciwko głosom stronnictwa cen­
trum, Polaków i kilku niezależnych pro­
testantów.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro o 
godzinie 11. Na porządku obrad : Projekt 
reformy administracyjnej dla W. Ks. Po­
znańskiego.

Koniec posiedzenia o godzinie 6.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 27 lutego.

(Z Kola polskiego. — Rozprawy nad budżetem. — 
Sprawy galicyjskie. — Sprawa francuzko-rosyjska. — 

Varia).
Niektóre dzieuniki tutejsze rozgłaszają 

najprzesaduiejsze plotki o obradach, które 
się od niedzieli toczą w Kole polskiem 
nad programem. Kwestyą tę ua początku 
sesyi zimowćj poruszył poseł Szczepano- 
ski, który, jak wszyscy nowi i młodzi po­
słowie, chorują ua programomauię. Po­
nieważ Koło polskie uchwaliło zachować 
o tych obradach tajemnicę, niektóre dzien­
niki tutejsze opowiadają o nich różne 
szczegóły licząc widocznie ua to, że pu­
bliczność o nich zapomni, kiedy Koło 
skończy swe obrady i obwieści ich rezul­
tat. Że zresztą na końcu sesyi sejmowćj 
i w przededniu rozpraw nad budżetem nie 
układa się programów, o tem wie każdy 
żak parlamentarny.

Izba poselska w tćj chwili rozpada 
się na następujące grupy : Koło polskie 
55 członków i dwóch posłów-ministrów, 
Klub czeski 56 członków i 1 poseł mini­
ster, Klub prawego środka 38 członków, 
Klub centrum 18 posłów — razem 162 
posłów, którzy tworzą zwarte szeregi 
prawicy. Klub zjednoczonćj lewicy nie- 
mieckićj (87) i zjednoczenia niemieckiego 
(17) — razem 104 członków, którzy two­
rzą właściwą lewicę.

Dalej głosujące zwykle z lewicą : lewe 
centrum czyli klub Coroniniego (11), klub 
Niemców narodowców i antisemitów (6), 
i głosujące zwykle z prawicą klub Rusi­
nów (4), Trentino (7), Czechów niezawi­
słych (8) — razem 36. Wreszcie nie 
należących do żadnego klubu jest po­
słów 17.

Dziś rozpoczną się rozprawy nad bud­
żetem, w których znowu rozprawiać się 
będzie de omnibus rebus et de quibus- 
dam aliis. Przeciwko ministrowi skarbu 
dr. Dunajewskiemu piorunować trudno 
będzie lewicy, skoro komisya budżetowa 
skonstatowała, że minister układając bud­
żet i wykazując przewyżkę dochodów 
wcale nie zgrzeszył optymizmem. Nato­
miast zdaje się, że lewica post festum 
poruszy norainacyą hr. Schoenboma na 
ministra sprawiedliwości i odczyta jego 
młodzieńcze broszury o tendencyi ultrafe- 
deralistyczućj.

W zjednoczonćj dopiero przed kilku 
miesiącami „niemieckićj lewicy“ już zno­
wu ścierają się dwa prądy : umiarkowany 
(Cblumecky) i radykalny (Plener). Zdaje 
się, że zgoda nastąpi na tćj podstawie, 
że cały klub będzie wprawdzie glosował 
za budżetem, ale przeciwko funduszowi 
sekretarza, aby tym sposobem... platoni- 
cznym' zaznaczyć swe stanowisko opo­
zycyjne.

Broszura „Neue Bahuen,“ o którćj 
wspominałem kilkakrotnie, oczywiście wy-

dżał do Upity. Niebo, po duiu skwarnym, 
groźnie schmurzone, rozdzierały strzały 
piorunowe; deszcz ulewny, wielkiemi kro­
plami padać zaczynał wśród olśniewają­
cego huku gromów.

Z okien nędznych dworków mieściny, 
padały na drogę migocące światełka, to­
piąc promienie swe w błotnistych kału­
żach. Pusto było wszędy, bo ludzie po­
chowali się przed burzą do wnętrza dwor­
ków, a jeno ciekawsi, słysząc tentent koni 
w galopie, wyglądali, kto w noc tak bu­
rzliwą i gdzie tędy dąży....

Władysław ze ściśnionćm sercem kie­
rował się pędem, jakby go co gnało, ku 
dobrze znanemu dworkowi rodzica. Przy­
pomniała mu się żywo ta chwila, gdy 
przed wyjazdem do Warszawy żegnał 
się z matką i bratem ; przypomniały mu 
się surowe stówa matczyne, które on 
podówczas wzgardliwie odepchnął, ho 
serce jego pełne było najpiękniejszych 
a zuchwałych nadziei. Cóż z tych na­
dziei pozostało teraz? Wracał tak sa­
mo jak pojechał — niczem, a bez da- 
wnćj siły, ochoty i wiary w siebie — 
owszem z goryczą i zniechęceniem w 
duszy....

W oknach dworku było ciemno i 
pustka głucha otaczała go w koło. Szu- 
miały jeno ponuro gałęzie drzew, wi­
chrem miotane, i słychać było monoton­
ny plusk deszczu, spadającego nawalnie. 
W jednćm oknie, nagle, zabłysło światło. 
Światło to było niepewne, migocące, a 
ezasnm wybuchało jaskrawo, jakby kto 
ognisko chwilami rozdmuchiwał gwnł- 
townie.

W obszernćj izbie dworku, w wiel- 
kićm krześle poręczowem siedział pan 
marszałek upitski. Na kominie tlało kil­
ka trzasek suchego drzewa, snąć na to 
jeno, aby rozproszyć zalegające ciemności, 
powietrze bowiem było parne i duszące.

szła z otoczenia barona Chlumeekiego. 
Na stronie 12 autor broszury codo Gali­
cyi tak się odzywa:

„W Galicyi na każdy przypadek musi 
zostać utrzymany status quo. Narodowy 
samorząd, który prowincyą ta otrzymała 
z rąk stronnictwa konstytucyjnego, nie 
był zaiste błędem. Gałicya na długo 
zostauie prowincyą bierną (?, pomimo tak 
znacznego podwyższenia podatku od oko­
wity .'); zadanie jćj jest spełnione, jeżeli 
tworzyć będzie tamę pomiędzy Austryą a 
Rosją, ku czemu niezbędnym warunkiem 
jest szeroki autonomistyczny i narodowy 
rozwój. Nie przeczymy położenia Rusi- 
uów, (!) ale, czyż jako Niemcy mamy być 
rzecznikami narodu słowiańskiego ? (A 
la bouue heure!) Wszelkie mięszaniesię 
do wewnętrznych spraw Galicyi tylko 
zwiększyłoby narodowy roztrój w tym 
kraju (zapewne!) a skoro się nastręcza 
pytanie, czy stanąć po stronie Polaków 
czy Rusinów, każdy wytrawny rząd musi 
się oświadczyć za pierwszymi. Nie po­
dobna pojąć, jakąby sobie korzyść mógł 
obiecywać którykolwiek rząd od narusze­
nia teraźuiejszćj sytuacyi w Galicyi. Cały 
zarząd kraju spoczywa w polskich rę­
kach. Jakie wywołałoby to walki, jakie 
trzebaby pokonać trudności, aby ten apa­
rat administracyjny miał fuukcyouować 
iunym, wstrętuym mu sposobem? Nato­
miast niądrćm zachowaniem się każdy 
przyszły rząd zdoła sobie pozyskać w Po­
lakach bardzo poważne stronnictwo.“

Dzienniki galicyjskie wprawdzie wspo­
minają o wymieuioućj broszurze, ale jćj 
widocznie uie czytały. Inaczćj niezawo­
dnie byłyby dotkuęły właśnie co przyto­
czonego , a dla nas najciekawszego 
ustępu.

Prasa francusko-rosyjska znowu do­
znała bardzo dotkliwej porażki moralućj. 
Prasa francuska współzawodniczyła z ro­
syjską w umizganiu się do opozycyi wę- 
gierskićj, po którćj spodziewała się, że 
uie tylko obali znienawidzonego Tiszę, ale 
nadto sprowadzi monarchią habsburską do 
portu sojuszu z Francyą i Rosyą.

Na te niedorzeczne spekulacye sejm 
węgierski wczoraj odpowiedział nader do­
bitnie. W imieniu opozycyi umiarkowa- 
nćj hr. Apponyi, w imieniu skrajnćj le­
wicy Helfy zapewnili, że stoją przy so­
juszu z Niemcami i Włochami, że w Wę­
grzech uie ma nikogo, coby od tego so­
juszu chciał odstąpić, i że w Węgrzech 
po prostu niemożliwym jest rząd, któryby 
chciał prowadzić inną (rosyjsko-francu- 
ską) politykę. Po czćm p. Tisza mógł 
oświadczyć, że w tej mierze panuje zu­
pełna zgoda pomiędzy wszystkiemi stron­
nictwami węgierskiemi.

Dotkliwa lekcya!
Zresztą, ktokolwiek obeznany z prą­

dami w Węgrzech, z góry wiedział, że 
owe spekulacye rosyjsko-francuskie są 
awanturniczemi, i że eałkićm słusznie 
przed kilku dniami „Lloyd“ nacechował 
położenie w Węgrzech, oświadczając: 
„Czy mamy zaręczać, że jakkolwiek dzi­
ko postępuje opozycya nasza, nie ma je­
dnak pomiędzy nią ani jednego rusofila, 
ani jednego człowieka, któryby nie po­
gardzał sam sobą na myśl, że. pośrednio, 
lub bezpośrednio pracuje na korzyść 
Rosyi!“

Arcyksiążę Albrecht ź całym swym 
sztabem, szef jeneralnego sztabu Beck, i 
zastępca jego, jenerał Gabgoczy (Wę- 
pier), oraz 20 jenerałów armii i land- 
wery w maju odbędą inspekcyą wojskową 
w Galicyi od Karpat do Rzeszowa.

W tćm pół świetle widać też było nagle 
ściany dworku, bez wszelkich ozdób lub 
obrazów i kilka pstrych sprzętów, — I 
obok zaś Sicińskiego stół duży, zarzuco­
ny książkami. Pan marszałek jedną rę­
ką o ten stół wsparty, zdawał się w głę- 
bokićj pogrążony zadumie. Surowe jego 
oblicze wyrażało zdumienie i przerażenie 
zarazem, a zwrócone teraz było ku sto­
jącemu naprzeciw starcowi, który z wi- 
docznćm współczuciem na Sicińskiego spo­
glądał.

Marszałek upitski zdawał się być 
pod wrażeniem niespodziewanćj a okro- 
pnćj snąć wieści, bo chwilami się wzdry- 
gał, poruszał gwałtownie, to znów dło­
nią czoło tarł i usta otwierał, jakby coś 
rzec chciał, co mu wypowiedzieć było 
trudno.

— Bóg wypuścił na nas swe gro­
my — mówił stojący naprzeciw Siciń- S 
skiego starzec — klęska pod Zółtemi Wo­
dami, klęska pod Korsuniem, śmierć kró­
lewska !

— Nie może to być! — zawołał 
wreszcie marszałek, — nie może to 
być!... czćmże zawiniliśmy tak srogo, 
aby na nas taka pomsta spaść miała !... 
Zkądże wy takie wieści macie, mości 
Woydat....

— Z pod Żółtych Wód przybył go­
niec, jedyny ocalały kozak regestrowy, 
donosząc o rozbiciu; z Merecza niemylue 
wieści nadeszły.... Król po trzechdnio- 
wych cierpieniach żywot zakończył....

Siciński oba ramiona podniósł do góry.
— Zabrał mi wszystko Bóg! — za­

wołał z rozpaczą — zabrał mi wszystko, 
czćm radowały się dawuićj oczy moje i
krzepiło serce.... Samotnika otoczyła
ciemność nieprzebita nocy — a czemuż 
jeszcze noc tę czarną przebijają krwawe 
błyski nieszczęścia ?...

(Ciąg dalszy nastąpi).



NIEMCY
* Berlin, 27 lutego. Cesarz mianował 

ministra hr. Herberta Bismarcka podpuł­
kownikiem a ministra Oosslera i hr. Wil­
helma Bismarcka majorami.

— „Berliner iageblatt* otrzymał z 
Zanzybaru telegram, według którego wzię 
ci przet Arabów do niewoli misyonarze 
katoliccy w tych dniach ostatecznie uwol­
nieni zostali.

— W miejsce wyjątkowego prawa 
antysocjalistycznego uehwalonóm zostauie 
prawdopodobnie, jak przypuszcza „Scbles. 
Ztg.u, nowe prawo zwyczajne, w znacznie 
łagodniejszój formie.

— Parowiec „Schwan“ wiozący głó­
wną część zasobów wojennych dla od­
działu kapitana Wisamauna przybył w 
tych dniach szczęśliwie do Zanzybaru.

WŁOCHY.
* Rzym, 26 lutego. Zmarły w po­

niedziałek Kardynał 8accoui, dziekan 
św. Kolegium, urodził się w Montalo 
duia 9 maja 1808 r., był audytorem nun­
cjatury przy dworze piemontskim, uastę- 
puie ajeutem dyplomatycznym w Belgii, 
interuuucyuszem w Bawaryi, a w końcu 
nuncyuszem w Paryżu. Na konsystorzu 
duia 27 września 1861 miauowany został 
przez ś. p. Piusa IX Kardynałem.

Z sejmiku toruńskiego.
P. Połczyński w odczycie swym zastano­

wił się nad stanowiskiem obywatela ziemskie­
go i doszedł do wniosku, że pewna część 
obywateli nie posiada potrzebnego zamiłowania 
do swego zawodu, a nawet potrzebnego zdro­
wia i sił fizycznych. Ojciec zamierzający od­
dać majątek ziemski synowi swemu, powinien 
te okoliczności uwzględnić, a nie rządzić się 
zasadą, że człowiek urodzony na wsi eo ipso 
na rólnika jest stworzony. Młodzieniec wy­
kształcony, mający zamiłowanie do zawodu 
rólniczego, wykształci się zawodowo teorety­
cznie i praktycznie, będzie miał byt z tój 
ziemi, która jak sprawiedliwa matka żywi 
tylko te dzieci, które ją miłują i dla niej 
pracują, a odpycha od siebie leniuchów i nie­
wdzięczników.

Pan prelegent wspomina następnie o obo­
wiązkach żony obywatelskiój, którój praca i 
zapobiegliwość wielkie zasoby przysporzyć 
może, a o którśj ś. p. Bartels pisze:

Gdyby obok francuskiego,
Któremu nie przeczę wcale,
Było coś i praktycznego,
Coś o krowach, o nabiale,
O bieliźnie, o okryciu 
I o kuchni choćby mało,
Coby w przyszłóm żony żyeiu 
Nadzwyczajnie się przydało.

Pan prelegent mówi o stósuuku dziedzica 
do służby, chcąc go mieć niejako patryarchal- 
nym ; do tego potrzeba, aby chlebodawca był 
przedewszystkićm sprawiedliwym, sam postę­
powaniem dał dobry przykład ; dla ludu na­
szego stanowi bowiem dwór ów wzór, według 
którego lud nasz się modeluje. Dwór i wieś 
stanowić powinny jednę wielką rodzinę, w 
którćj państwo na podobieństwo rodziców prze­
wodniczyć powinno, a ponieważ religia sta­
nowi podstawę cnót i moralności, dla tego 
dwór świecić powinien dobrym w tym kie­
runku przykładem. W ten sposób postępując 
można łatwo lud ten oczyścić z szumowin 
gorszących i stworzyć sobie podwładnych, 
którzy zaufanie i miłość dla chlebodawcy 
mieć będą.

Mówca stawia za wzór skromne dwory 
szlacheckie, w których nie znano rujnującego 
blichtru, nie sadzono się na zbytek, a gdzie 
starczyło nie tylko na przyzwoite utrzymanie 
własne, ale i na zachowanie tradycyjnćj pol­
skiej gościnności. W ilu to miejscach po­
grzebano cnoty te w przesadnych pałacach, 
które mimo że pustkami stoją, majątek zja­
dły, a które mając imponować, doprowadziły 
do upokorzenia i nędzy.

W końcu odzywa się prelegent do pa- 
tryotyzmu Polek, aby one wpływem swoim 
te cnoty pracy, oszczędności i skromności za­
szczepiały i pielęgnowały. (Gaz. Tor.)

Po dłuższój dysknsyi nad tćm sprawozda­
niem i odpowiedziach na różne interpelacye, 
wniósł p. Urbanowski, aby Radzie jak i dy- 
rekcyi podziękowano za ich czynności przez 
powstanie, co tóż uczyniono.

Sprawozdanie komisji rewizyjnój odczytał 
p. Hauer. Komisja odbyła rewizyą dnia 6 
bm. i wnosi o udzielenie Zarządowi pokwi­
towania, na co zebrani się godzą. Również 
uchwalono wynagrodzenie dla Rady nadzorczój 
po 2 m. za każde posiedzenie ; posiedzeń od­
było się ogółem 849.

Następnie zabrał głos członek Radży nad­
zorczój p. Zeyland Józef i przedstawia pro­
pozycją Rady a) co do dywidendy ozuaczają 
na 8%i b) co do wyznaczenia na cel możli­
wych strat na papierach publicznych 3054 m. 
60 fen., c) co do przeznaczenia wdowie po 
zmarłym urzędniku banku remuneracyi 300 
m., d) co do przechowania reszty funduszu na 
pokrycie wątpliwych pretensji.

Po dłuższój dyskusji propozycye te przy­
jęto.

Nastąpiło zestawienie oddanych głosów. 
Z Rady nadzorczój występują stósownie do 
§ 47 Ustaw al. 2, pp. Grodzki Wawrzyn, 
Gruszczyński Franciszek, Mazurkiewicz Z-firyn 
i Więckowski Mi. hal.

Oddano głosów ’ 69 : otrzymali: Więcko­
wski 62, Gruszczyński 60, Kajkowski Emil 
34, Olyński 8taui»ław 28. Andrzejewski 
Marcin 24, Gniatczyński 24, Grodzki 14 
głosów. Pp. Więckowski Micha, i Gruszczyń­
ski Frańuiszek zostali zatóm absolutna wię­
kszością obrani. Przewodniczący zarządził te­
raz ściślejszy wybór pomiędzy czterema na­
stępnymi panami. Oddano głosów 65, ale że 
5 głosów, które padły na p. dr. Grodzkiego, 
były nieważne, przeto było głosów 60, abso­
lutna większość wynosiła zatóm 81. Otrzy­
mali pp. Kajkowski 46, Ołyński 82, Andrze­
jewski Marcin 80, Gniatczyński 17 głosów, 
wybraui zatóm pp. Kajkowski Emil i Olyński 
Stanisław.

Na wniosek dr. Rzepeckiego, wybrano 
pp. Andrzejewskiego Marcina i Guiatczyń- 
skiego do komisyi rewizyjnój, do którój po­
przednio przez aklamacyą powołano dotychczas 
w niój zasiadających pp. N. Kierskiege, Teo­
dora Ana i A. Hauera.

Przy wnioskach członków zabierali głos 
pp. Sokołowski, Knapowski, Mikołajczak, do 
nchwa, atoli żadnych nie przyszło.

Koniec posiedzenia o 10%.

K-ronlKa
miejscowa, prowincjonalna i zatrraniczna.

Poznań, czwartek 28 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

landrata, tajnego radzcę hr. Wilhelma Bism ircka- 
Schbohausen w Hanau prezesem rejencyi w Ha­
nowerze.

Towarzystwa i Spółki.
Zwyczajne walne zebranie Banku prze­

mysłowców miasta Poznania 
zagai, wczoraj około godziny 8 wieczorem na 
sali p. Boi. Knolla zastępca prezesa w Radzie 
nadzorczój p. Stanisław Kaniewski, stwier­
dzając, że liczba zebranych członków jest do­
stateczną do powzięcia uchwał. Na przewo­
dniczącego zaproponował p. dr. J a r nato­
wskiego, na co zebrani się zgodzili. Prze­
wodniczący zająwszy krzesło prezydyalne, po­
wołał do prowadzenia protokółu pp. (Ryń­
skiego Stanisława i Thiela Józefa.

Porządek obrad zmieniono na wniosek 
dr. Rzepeckiego o tyle, że nr. 7 (wybór czte­
rech członków Rady nadzorczój) postawiono 
jako nr. 2. Przystąpiono zatóm do tego wy­
boru ; na skrnstatorów powołani zostali pano­
wie Ciszewski, Kamieński Józef i Knapowski.

Zanim skrutatorowie czynność swą ukoń­
czyli, począł p. dyrektor Rakowski objaśniać 
sprawozdanie Banku, od którego odczytania 
zebrani go zwolnili. Szczegóły podaliśmy po­
przednio. Nad sprawozdaniem tem zawiązała 
«« dłuższa dyskusya, w którój przeważnie 
wał udział p. dr. Rzepecki. Pan dyrektor 
«akowski dawał stósowne objaśnienia.

Sprawozdanie z czynność Rady nadzorczej 
® czytał p. dr. Grodzki, podając przytem 

a niejsze wiadomości ogólne i statystyczne, 
««Ułowicie co do sekcyi, utworzonych w Ra-
azie, o ich zadaniach i czynnościach.

t Wczoraj wieczorem o godzinie 10 
zmarł w mieście naszótn powszechnie sza­
nowany i jako lekarz wysoko ceniony 
radzca zdrowia ś. p. dr. Piotr Sęcki. 
Zmarły od kilku lat już cierpiał ciężko, 
bez nadziei odzyskania zdrowia. Śmierć 
jego nastąpiła jeduak stósunkowo nagle, 
kiedy jój się nie spodziewano.

Niebożczyk odznaczał się jako zna­
mienity operator a jako taki niepoślednie 
czasu swego w społeczeństwie naszćm po­
łożył zasługi ; miał on pod tym względem 
renomę wychodzącą nawet po za granice 
naszego Księstwa, a nabytą przez świe­
tne operacye dokonane w czasie kampanii 
z 1866 i 1870 r. Niebożczyk w kołach 
bliższych i dalszych znajomych cieszył się 
ogólną sympatyą ; w r. 1881 obchodził on 
jubileusz pracy swój lekarskiój ; śmierć 
jego odbiera Poznaniowi znowu jednę z 
popularnych postaci miasta. Cześć jego 
pamięci !

* Mowy i rezolucye walnego wieca po­
znańskiego z dnia 20 lutego r. b., wyszły 
nakładem „Drukarni Knryera Poznańskiego,“ 
— na co zwracamy uwagę naszój Publiczno­
ści, polecając to wydawnictwo. Bliższe szcze­
góły w anonsach.

* Na kaplicę w Kościanie Ks. proboszcz 
Janas ze Stawn 3 marki. — Razem z poprze- 
dniemi 73,30 marek.

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie. Ks. proboszcz Ja­
nas ze Stawn 3 marki. — Razem z poprze- 
dniemi 361,65 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek po raz drugi komedya Horwatha 
„Szczęście Walusia“.

Ceny zniżone.
W piątek na benefis p. Marcelego Trapszy 

po raz pierwszy komedya Schlintana, tlómaczo- 
na przez R.: „Tajemnicza dziewica“.

W sobotę komedya Zygmunta Przybylskiego 
„Wicek i Wacek“.

Ceny zniżone.
’ Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2 ; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Program koncertu amatorskiego, który 
Koło Towarzyskie w sobotę 2 marca o godzi­
nie pól do dziewiątój wieczorem na wielkiój 
sali bazarowój urządza, jest następujący:

1) Tańce polskie nr. 1 (na 4 ręce), Schar- 
wenka. 2) Arya z opery Żydówka (śpiew). 
Halevy. 3) a. Mazurek, Scharwenka. b) Noc­
turne cis moll, Chopin. 4) Dnet z Halki 
(śpiew), Moniuszko. 5) a. La danse des fées, 
p. Jaell. b. As de pique, p. Voss. 6) a 
Gavotte z op. Manon (śpiew), Massenet, b. 
Walc (śpiew), Moszkowski.

* Zwracamy uwagę członków Koła To­
warzyskiego na ogłoszenie w dzisiejszym „Kn- 
ryerze“ zaaieszczone, wedle którego walne 
zebranie członków Koła odbędzie się w nie­
dzielę 3 marca o godzinie 5 po południu.

* Rada miejska przeznaczyła na wezoraj- 
-zóm posiedzeniu resztę ko-ztów w wy. ości 
4300 marek na zakupienie parowój sikawki 
oraz 1000 marek na rozsadzanie loda i 12,000 
marek na środki ratunkowe w razie powodzi.

* Lód na Warcie rozsadzono obecnie aż 
do Grobli nr. 13. Dalsze prace postępują 
raźno.

* Śluby. Dnia 27 lutego pobłogosławiony zo­
stał w Lwówkn związ>-k małżeński pomiędzy 
p. Józefem Senger, dzierżawcą probostwa w Do- 
machowie, i p. Teodorą Szczechow.ką, eórką 
szanownego obywatela. Aktu ślubnego dopeł­
nił ks. szambelan Hebanowski w asystencji 
ks. Meissnera z Rawicza, ks. Szwortza z Bo- 
rnszyna i miejscowego wikarynsza ks. Piątko- 
w.kiego. — Dnia wczor j-z- go pobłogoeławiouy 
został w kościele parafialnym w Nowój Dąbrów­
ce związek małżeński pomiędzy p. Mateuszem 
Budzyńskim, urzędnikiem konsystorza jeneral- 
nego w Gnieźnie, a panną Marcelą Otmiano - 
wską, siostrą znanego przemysłowca naszego 
w Poznauiu. Aktn ślubnego dopełnił miej­
scowy proboszcz ks. Byczyński.

* Żerków. Towarzystwo Przemysłowe w 
Żerkowie od gra w niedzielę dnia 3 marca 
teatr amatorski. Daną będzie sztuka „Stary 
piechur i syn jego huzar“, narodowa kumedyu- 
opera węgierska. O liczny udział uprasza

Zarząd.
* Kościan. W niedzielę duia 3 marca 

urządza Towarzystwo Przemysłowe przedsta­
wienie amatorskie na sali strzeleckiój. Ode- 
gri.ne będzie: „Stary piechur i syn jego hozar“, 
krotochwila w 3 aktach w pięciu odsłonach 
przez Józefa Szygethi. Dochód przeznacza 
się na tutejszy lazur t. Biletów dostać można 
w handlu pp. Dziegieckiego, M. Wytyka i przy 
kasie. Początek o godzinie 7 wieczorem. - 
O liczny udział uprasza Zarząd.

* Wągrówiec. Towarzystwo Młodych Prze­
mysłowców w Wągrówcu urządza na cel do­
broczynny w niedzielę dnia 3 marca r. b. 
przedstawienie amatorskie na sali p. Maneke 
(PrinzaJ. Grane będą: „Szwaczka War­
szawska“, krotochwila w jednym akcie ze śpie­
wami przez A. Winiawskiego; „Sukcesya“, 
krotochwila w jednym akcie A. Ładnowskiego; 
„Berek zapieczętowany“, monodram w jednym 
akcie przez A. Ładnowskiego. Po przedsta­
wienia zabawa. O liczny udział prosi uprzejmie

Zarząd.
* Kępno. Adwokat i notarynsz Beinert 

ulotnił się z powodu nieporządków w biórze 
i kasie. Doniesienie to zmierza do tego, aby 
adwokat Polak postarał się w jak najprędszym 
czasie o to miejsce w tój pi Iskiój okolicy. 
Stanowisko jego byłoby bardzo korzystne.

* Do wyprawy dr. Petersa do Afryki ku 
odsieczy Emina paszy, która w tych dniach 
ma opuścić Berlin, przyłącza się także — jak 
donosi „Post“ podporucznik hr. Skórzewski, 
syn hr. Zygmunta Skórzewskiego z Czerniejewa.

* W Rawiczu zmarł wczoraj dnia 27 b, m. 
znany dyrekior tamtejszego seminaryum nau­
czycielskiego Laskowski.

* Międzychód. Dnia 15 kwietnia r. b. 
o godzinie 10 przed południem sprzedana zo­
stanie w sądzie tutejszym na snbhaście ąnaję- 
tność rycerska Dąbrówka, obejmująca 117 hekt. 
areału.

* W dniu 2 stycznia r. b. było w obwodzie 
rejencyi poznańskiej 80 przemysłowych szkół 
uzupełniających i to w 74 miastach po 1, w 
Poznaniu 6. W Poznaniu istnieją następujące 
szkoły: 1) Towarzystwa przemysłowego, 2) 
Towarzy-twa młodzieży kupieckiój, 3) niemie­
ckiego Towarzystwa kupieckiego, 4) niemie- 
ckiój młodzieży kupieckiój, 5) cechu piekar­
skiego i 6) cechu szewskiego. Liczba uczniów 
wynosiła 4750, z tych w Poznaniu 325, 
w innych miastach 4425. Wszystkie szkoły — 
z wyjątkiem poznańskich — opłaca państwo, 
które wydaje na nie 78,789 marek. — Po 
wsiach było 76 szkół, do których uczęszczało 
850 uczniów.

* Z dniem I kwietnia r. b. wychodzić 
zaczną w Raciborzu nie „Wiadomości Raci­
borskie,“ jak poprzednio donosiliśmy, lecz 
„Nowiny Raciborskie.11 Pismo to wycho­
dzić będzie dwa razy tygodniowo nakładem 
p. J. Rostka a pod redakcją p. J. K. 
Maćkowskiego. Racibórz nie posiadał dotąd 
żadnego pisma polskiego, pomimo iż okolica 
jest niemal czysto polska. „Nowiny“ mogą 
więc, jak słusznie zauważa „Głos lndn górno- 
ślązktego,“ liczyć na dobre powodzenie, czego 
i z naszój strony im życzymy.

* Toruń, 24 lutego. W dniu wczorajszym 
stawał przed tutejszym sądein ławniczym ks. 
proboszcz Gryglewicz z Grabi o.-kai żony o pu­
bliczne wzywanie do przystępowania do Czy­
telni Ludowych. Sąd uznał podsądnego nie­
winnym zarzuconego mn przekroczenia i uwol­
nił go od kary, nakładając koszta kasie sądowój.

* Z Krakowa otrzymujemy następujące 
pismo:

Łącznie z całym narodem polskim oddaję 
zasłużone uznanie Czcigodnemu O. Ambroże­
mu Przeorowi Paulinów na Skałce w Krako­
wie za Jego postanowienie ratowania świątyni 
św, Stanisława od upadku ; opracowując źró­
dłowo historyą: „Skałka z kościołem św. 
Michała i Stanisława“ chciałem zapoznać szer­
szą pnblicznoćć z naszą drogą spuścizną, nie 
roszcząc sobie atoli za to żadnój wdzięczności. 
Za szczęśliwego się tylko poczytam, jeśli praca 
moja nieudolna stanie się pobudką do składek 
na rzecz restanracyi wyż wspomnianego ko­
ścioła, i takowe proszę składać wprost na 
ręce wielce Szanownego Ojca Przeora Pauli­
nów w Krakowie na Skałce.

Z uszanowaniem
Ludwik Zareivicz,

członek komitetu hist. Akademii Umiejętności 
w Krakowie.

f August hr. Zamoyski, żołnierz b. wojsk
polskich, ozdobiony krzyżem Virtuti mili- 
tari, umarł dnia 23 b. m. w Bachorcn, prze­
żywszy lat 78. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia Igo 
marca św. Albina B.

Wschód słońca o godzinie 6 ainnt 49. 
Zachód o godzinie 5 minut 37.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Polskiego zeszyt VIII za mie­

siąc Inty zawiera: Wazy greckie w naszych 
zbiorach przez Maryaua Sokołowskiego. — O 
dramatach Józefa Szujskiego (ciąg dalszy) 
przez dr. Ladumiła Germana. — Raskoł czyli 
sekty w Rusyi przez Adtma Ł-mpickiego. — 
Ruch literacki południowo zaehudnićj Europy 
(ciąg dalszy) III. — Literatura biszpań-ka 
przez Edwarda Porębowicza. — Malarze polscy 
i malarstwo religijne na wystawie monachij- 
skiój w r. 1888 przez St. To tuko wieża. — 
Kronika literacka: Pamiętnik Towarzystwa li­
terackiego imienia Mickiewicza, rocznik II. — 
A. Kraushar: Czary na dworze Batorego. — 
M. Bersohn: Marcin Teofil Polak, malarz pol­
ski z pierwszój połowy XVII wiekn.— A B : 
Hi-torya Kościoła św. rzymsko katolicki-go dla 
lndn pol-kiego i młodzieży, tom I. — M. Ma- 
rassó: Dzieła ekouomiczuo-polityczne i staty­
styczne, 2 tomy. — L. v Rauke: Abban 
dlungen nud V-rsnche (LI. nud LII., Band 
der Sltmutlichen Werke. — A. Brttckncr: 
Die Europfiisirnng Russlands. — A. Piłaś: 
La démokratie et le régime parlementaire. — 
Carmen-Sjlva: Pensées d’une R- ine. — Z li­
teratury powieściowój: E. Orzeszkowa: Nad 
Niemnem, 8 tomy. — M. Rodziewiczówna: 
Dcwajtis. — Z. Sarnecki: Noweli«. — Prze­
gląd polityczny przez %*

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Powidzki z Jarocina, Wieczerski z Le­
szna, Mikulski z Gurowa, Krause z Wro­
cławia.

Stdti powietrza.
)> :a 27 lutego 1889 r. 8

Mnlaglunora . . 
Aberdeen . . , 
Ohrystiansuud , 
Kopenhaga. , , 
Sztokholm . . , 
Haparanda .. . . 
Petersburg. , . 
Moskwa . . .

*yit...........
Hamborg . 
jwinataiod;-

Karlsruhe . ,
Wiesbaden
i.uuaehiuta
Kamienica
Berlin . . .
Vieden
'• y -claw . .

tryast . .

751 PM. ud. W 1
756 ¡Z.PłnZ.
757 W.Píd.W. 3 
7ó2 Płn.
757 ¡W.
770 i W.Pin W. 4 
763 W.Pln.W. 1
762 i W. ___
754 ¡ Płn W.
753 W Płd.W.

W.Pln.W. 
PłnW. 
Płn.Wn Z. 1 

spokojnie.
Ptd
PdW. 3

pół zachm. 
pół zachm.| — 1 
bez chmur 
śnieg 
śnieg
pół zachm. 
zachm.

| zachm.

śnieg 
zachm. 
pół zachm.
¡pół zachm. 
¡zachm. 
mgła 
pogodne

761 Z.PłdZ. 2 śnieg 
752 i Pin. W 2 bez chmur 
,52 spokojnie, (zachm.

Płd.W. 3 pogodne

spokojnie.
Wd.

762 W.
Bkals. Bity wiatru. 1 — tonu powie*

=• mały, 3 — słaby, 4 — umiarkowany, 5 =* 
ostry. 6 — silny, 'i ~ mroźny, 8 =»= burzliwy 
L ‘ bursa, 10 — silna burza, 11 =*= gwałtowna

¡a. 12 — orkan
Pogląd na stan powietrza.

Ponad Europą zachodnią jest ciśnienie powie­
trza równo podzielone a ztąd powiew wiatru prze­
ważnie słaby. Zimne pomroczne powietrze ze śnie­
gami trwa w Niemczech dalej. Bamberg melduje 
15 st. zimna. Wysokość śniegu: w Hamburgu 8, 
w Berlinie 22, w Kassel 16 cm.

hpUiiirzeienlu /«»iacroioglozaa w Poznuoio 
w lutym.

i godżina Barometr
War I âtte

VûfcnetTAa
Temp 

w. Cel
27. Pop. 2
27. Wie. 9
28. Ran. 7

747,4 
749 2 
7508

Płd. lekki Zichm.
Płd lekki‘zachm. 
PIdZ. umjzach. śron

- 1,4
- 6,5 

13,1
Dnia 27 lutego mazimum ciepła — 1"2 Cel.

„ „ minimum ciepła — 7U7 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Cieplćj. ale wilgotne zimno, przeważnie pomro- 

czno i pochmurno, opady, chwilami pogoda ostre 
późniój słabnące i słabe wiatry. W wielu okoli­
cach mgła.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Gospodarczego Towarzystwa kredytowego 

w królestwie saskiem 3‘/2-procentowe listy za­
stawne, serya XI. Najciizsze ciągnienie odbę- 
toc s w marcu. Przeciwko sttatem kursu, 
wynoiZącym przy Ks-wanto okuło I procent, 
zabezpiecza bank pod fintą Carl N ururg-r. 
Berlin, Franzb.siselie Sir Nr. 18, za premią 
3 fen. za 100 marek.

(K) P©.<ńsS, 28 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe. )

Stan powietrza: mróz
Zj i. bez handlu.
- ’ i? . W . . r potw.

.-. Wipown.’« su,
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 50-t 52.00 pł., 
70-ta 32.30 płacono, luty (50-ta) 6190 plac., 
(70 ta) 32,20 płac., kwiecień maj (5 -ta) 62 50 płc., 
(70-ta) 32,80 płac, sierpień 5i -ta 53,70 m. 70-ta 
34,00 m. wrzesień 50-ta 63.90 m. 70-ta 34,20 m. 

(Sprawozdanie urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralle3. Wypowiedziano—, litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
51,90— ark., 7C-ta 32,20 m. luty 50-ta — 
m. 70-ta —,— m., kwiecień 50-ta —,— m. 70-ta 
—m.

f areeiń, 28 lutego. Ceay mąk:, ft,e :. a 
27,50 rżana, 22,50 za 100 kiiogr.

Vr«etev, 28 lutego 1889.
Koniczyna czerwona spok.. średnia 

45-48, delik. 49-54, bardzo dełik. 55- 60, nowa 
poślednia 40 -44.

Koniczyna biała słabo, poaled. 20-80, 
śred. 32- 42. d-lik. 45 - 55, bardzo delik. 66-68.

Zyto (sa lt<JO lont.} cicho, w,i.owiedaiano
----- -wił -na wypowiedaiaaa — mik na luty
152,00 żądano, kwiedeń-mąj 154,CO żądano, mai- 
ct rwitc 155,00 żąd.

u»! • Wypowiedziano------senŁ na mie
nąe biecącj 135,00 żądano, kwiecień-maj 139,— 
płacono.

ulej rzepiowy cicho wypowieta.----- cena
w mi-iacn —żądano, luty 69,00 żąd., sty- 
cseń-luty —żąd., luty-marsec —żąd., ma­
rzec-kwiecień —, żąd., kwiecień-maj 68,00 żąd.

U to w ,ia (w mu Utr. < Wu%) ud- 60 1 70 m. 
podatku kona., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedt na luty (50-ta) 6170
ofiar., (70-ta) 32,00 ofiar., kwiecień-maj 61 80 żąd., 
(70-ta) —żąd., maj-czerwiec (50-ta) 52,20 żąd., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 62 70 żąd., lipiec-sierpień 
(50-ta) 53,20 i., aierpień-wraeaień (50-ta) 53,«0 żąd.

. - •yp*»»«aaMM -*iea 38 latege :
żyto .62 00 inra., paw-aiea — mrk., •»•'-a i3500 
ark. r».ą —a. f>l*ł ra«nio». 69 00.

Cena eypjwiela, okowity (ezcL 6 J tuk. podaŁ 
koiwumc.) na dnia 28 lutego: (50-ta) 61,70 mrk., 
(70-ta) 82.00 mrk.

o. tmauwe a dum 38 lutego WS#.

Ifanibnrg, 27 lutego. (Okowita słabo, luty 
19% żądano, marzec kwiecień 19% żądano, kwio- 
cień-maj 20% ząd.. maj-czerwiec 20% żąd. —
Kawa good average Santos za luty----- , za
marzec 84%, za maj 86%, za wrzesień 86 '/s, 
Usposobienie potw. Obrót 3600 miechów.

Magdeburg, 27 lutcg >. Cukier ziarnisty 
excl. worka WP/a 19 00 cukier ziani. ezcl. 88% 
18,10 cuk. złam. ezcl. 76% Rendem. —Drogi 
proilukt ezcl. 76% Rendem, 15,00. Usposobień«: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa 29,—, mielona rattn. II. z beczką 28,25. 
miel. Melis I z beczką 27,60. stale. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
luty 14,30 plac,, —,— żąd., marzec 14,82% plac., 
—żąd., kwiecień 14,40 płac.,----- żąd., czer­
wiec-lipiec 14,62% płac., 14,65 żąd. stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Berlin 27 lutego. (Sprawoadanie nraędewe.) 
ze ni ca, za loot) kilogr. w miejscu żąd. 175 

do 197 mrk. według jakości, na miesiąc bieżący 
pł. —, na luty-marzec plac. —, na kwiecień-maj 
płacono 193,6u—198,26, żąd. —, na maj-czerwiec 
płacono 194.60-194,25, żąd. —, na czerwiec-lipiec 
płacono 19550—195.25, żąd. - , na lipiec-sierpień 
płacono —, —, na wrzesień-paździeruik płacono 
189,50. Wypowiedziano —,— ton. Ceaa wypo­
wiedziano —,— mrk.

Zy to za 1000 kilogr w miejscu pł. 143—156 
■.e.ug jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 153.25—152,60, na maj- 
czerwiec płacono 153.25—152,75, na czerwiec-lipiec 
płacono 151,50-153,00, wrzesień-pażdziemik plac. 
154,75—164,00. Wypowiedziano — ...^. Cena 
—.— mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 133—140 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący plac. -,— 
kwiecień-maj 121,00, wrzesień-pażdziemik 12),50. 
Wypowiedziano — ton. (Jena —.

ïœtejiPsem giełdowry
Berll., 28 lutego 1889. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia 27 28
fszenica spok.

na kwiecień-maj..................... 193 25 193 -
na czerwiec-lipiec.....................

tyto słabo.
195 25 195 —

na kwiecień-maj..................... 152 76 152 25
na czerwiec-lipiec.....................

fllaj rzep spok.
153 - 152 50

56 70 66 60

Okowita slabićj.
eksportowa............................... 83 60 33 50
na kwiecień-maj.......................... 33 - 32 80
na czerwiec lipiec..................... 33 90 33 80
na lipiec sierpień..................... 34 90 34 8)
spożywcza............................... 53 3 62 90
na kwiecień maj..........................
na czerwiec-lipiec.....................

52 6 52 40
63 60 63 40

na sierpień-wrzesień .... 
Owies

64 70 54 50

na kwiecień-maj.......................... 189 26 139 25
Wyp żyta wsp................................
Wyp.-ok- wity kw. eksportowa . ,000 ,000

. „ . spożywcza. . .000 .00«
Kurs z dnia 26 27

Consol. 4%.................................... 108 90 108 80
Consol. 3*/,%............................... 104 40 b 4 40
Poznańskie 4',0 listy zastawne . 102 60 102 60
Poznańskie 3’/»% listy zastawne 101 80 101 90
Poznańsk e listy rentowe . . . 105 75 10 > 60
Austryackie banknoty . . . 168 75 168 76
Ansttyacka renta srebrna . . . 71 - 71 -
Rosyjskie banknoty..................... 2 8 50 2 9-
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 102 75 102 75
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . .

95 25 95 60
65 - 65 10

Polskie likwidacyjne listy zast. . 68 75 68 76
Węgierskie 4% renta złota . . 86 30
Austryackie kredytowe akcye 170 - 168 90
Austryackie francuskie koleje 107 60 ; 07 75
Lombardy . . .....
Usposobieni»: słabe.

43 10 43 25

Szczecin, 28 lntego 1889. (Knrsa końc.)
Kurs z dnia 27 28

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj.......................... 188 - 188 -
na cz-rwiec-lipiec.....................
na wrzesićń-październik . . . 190 60 190 50

Żyto niezm.
na kwiecień-maj..................... 150 10 149 50
na czerwiec-lipiec .... 161 - 161 -
na wrzesień-pażdziemik nowe. 152 - 152 -

Olej rzep, bez inter.
na kwiecień-maj..................... 57 - 57 -
na wrzesień-pażdziemik . . . 50 50 60 60

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza.... 52 70 52 70

„ ekspertowa. . . . 33 20 31 20
„ na kwiecień-maj eksp. 32 80 32 60
„ na 8ierp.-wrzes. eksp. 35 - 34 70

Petroleum
w miejscu.................................... 11 85 11 85

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyóika ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południa.



Wczoraj o godzinie 10-lęj wieczorem zasnął w Bogn po długich cierpieniach, opa­
trzony śś. Sakramentami ś. p. , (is;o

lir. PIOTR SĘCKI,
Radzca zdrowia.

Z powodu, że dwaj synowie zmarłego są złożeni ciężką chorobą w domu, przeto 
pogrzeb odbędzie się z kaplicy ś-go Józefa przy ulicy Ogrodowi w sobotę dnia 2-go 
marca o godzinie wpół do ll-lęj rano. Msza św. żałobna odbędzie się w kaplicy tego 
samego dnia o godzinie wpół do 10-lej rano.

W ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i zięć.
Poznań, dnia 28-go lutego 1889.

Walne zebranie W komisie Dziennika
Poznańskiego wyszedł:

członków Koła Towarzyskiego
odbędzie się w Bazarze w niedzielę, 3-go marca o godzinie ft-tej 
po południu, 0 liczny udział uprasza (1269)

Pamiętnik Kartki
Bttt

wygłoszone
na walnym wiecu poznańskim

dnia 30 lutego 1SS0 r.

1.

sceny narodowej w Wiel- 
kopolsce do roku 1888.

CBtronnic 176.)
Do nabycia w księgar­

niach i w Ekspedycyl 
Rurycra Poznańskiego 
po 3 marki. (1069)

do Komunii św. Wielkanocnej
(Communio Paschalis)

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. Gazeta Narodowa
po nader nizkiej cenie, również wszelkie 
przedmioty kościelne w wielkim 
wyborze poleca (1.236)

Di Korach ^ais^arsze pism° polityczne polskie 
wychodzące we Lwowie

27 lat istnienia. (1235)
Wychodzi codziennie z wyjątkiem świąt.

Pain Espeiler

M. Nowicki & Grünastei. i „kotwicą“, jako b 
«kuteciny Irodek domowy. »_ 

le Mht» i-iw. M mmiom itsu-.h i
Biura Adminisłracyi

Już kaszel ustał

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska ni. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka bandaży, 

wszelkich wyrobów z czarnej gumy, 
poleca po najtańszych cenach

bandaże każdego gatunku, wszel­
kie chirurgiczne artykuły, opa­
trunki. każdego czasu nowości 

branży gumowej. <719)

Jasiński i Ołyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki O08)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelnywe Lwowie, 11!. Łyczakowska 3,

(koiciel kaszlu)
Dr. Kob. Bocka Pectoral

sasasasasasasesass
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
Świece ołtarzowe

. F. J. Komendziński w Dreźnie,

Marka ochronna „Gwiazda? 
opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Przeciw

zaflegmieniu, 
kaszlowi

i chrypce. katarze etc.
Przewyższa wszelkie inne środki na kaszel. I

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy ! 
I i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych I 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Olej ¿Lo ^sstlexiJw.
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
Regenerator do farbowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­

Instrumenta

cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
o-zlznilKw» dln. zdrowia trdvż zawierała w sobie ołów albo kamień nlc-

Bocka 1’ectoral zastąpi herbatę piersiowa, salmiakowe słone pastylki,
karmelki słodowe i t. d. i t. d. (68.) I

jSBĘT“ O wartości leczniczej przekonać się można czytając 
I poświadczenia lekarzy, liczące na setki.

Dla dzieci należy go użyć przed wszystkiemi innemi środkami.
I>r. Bocka Pectoral jest na składzie w aptekach, pudełko po 1 marce, lecz baczyć i 
leży dokładnie na to, aby opakowanie zamkniętem było etykietą z powyżój wydrukowaną marką. I 
Części składowe są następujące: podbiał, słodkie drzewo, irlandzki mech, anyż, rzymski rumia- | 
nek, korzeń fiołkowy, korzeń ślazowy, krwawnik, kwiat makowy, wyskok słodowy,

tragant, miałki cukier, wyskok wanilowy. olejek różany.

Przyjemne i nieszkodliwe

szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drngiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
mnsiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (633)

Przepis używania.
Najlepiój jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczac obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Rynek nr. 37.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z Czerwonśj Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie- 
sznie uskuteczniają się.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Astr, kawior, wędź, i mar. 
łososia i węgorza, opiek, śle­
dzie i Matjesy, sardynki, sar­
delę, tur. powidła i śliwki» 
nąjprzcdniejszą oliwC 
prow., sery, suszone grzyb)' 

stokfisz poleca (1207)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 

narożnik ulicy Teatralnej^,

Panna
z dobremi świadectwami z 
tnitgo pobytu w jednem m-eJ8®? 
znająca dokładnie krój, krawiecczy 
znę i białe szycie, poszukuje 
szczenią. Łaskawe zgłoszenia piw- < 
przesłać poste restante J-
Borek.
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